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Niedziela Starozapustna. 


LEKCJA 

z listu św. Pawła do. Koryntjan rozdział 9 i 10. 
a Bracia! Nie wiecie, iż ci, którzy w zawód bie- 
` gają, acz wszyscy biegną, ale jeden zakład bierze? 
> tak bieżcie, sige otrzymali. A każdy, który się 
- potyka na placu, od wszystkiego się powściąga; oni 
zaś, aby wzięli wieniec skazitelny; a my nieskazitel- 
my. ja tedy tak biegnę, nie jako na niepewną, tak 
. szermuję, nie jako wiatr bijąc: alć karzę ciało moje, 
(w niewolż podbijam, bym snadż inszym przepro. 
< wadzając, sam się nie stał odrzuconym. Albowiem 
ie chcę, bracia, abyście wiedzieć nie mieli, iż ojco- 
¿wie nasi wszyscy pod obłokiem byli, i wszyscy mo- 
rze przeszli, i wszyscy byli ochrzczeni w Mojżesza 


w olłoku, i w morzu: i wszyscy jedli tenże pokarm 


uchowny, i wszyscy pil. toż picie duchowne (a pi'i 
z. skały duchownej, która za nimi szła, a skała była 
= Chrystus:) ale niewielu z nich upodobało się Pogu. 


EWANGELJA 
u św. Mateusza, rozdz. XX, wiersz 1—10. 

W on czas: Mówił Jezus uczniom swoim ię przy- 

_ powieść: Z królestwem niebieskiem rzecz ma się po- 
`: dobnie, jak z pewnym gospodarzem, który wczesnym 
rankkem wyszedł nająć robotników do winnicy swej 

` Zgodziwszy zaś robotników po denarze na dzień, 
_ posłał ich do winnicy swojej. A gdy wyszedł oko- 
ło godziny trzeciej, ujrzał innych, którzy stali na ryn- 
ku bezczynnie. Im także powiedział: Idźcie i wy do 


» 


>. winnicy mojej, a co będzie słuszna, dam wam. A- 


f «ui poszli, i znów wyszedł około szóstej i dziewiąt 
-~ iej godziny, i podobnie postąpił. A gdy około go- 
„dziny jedenastej wyszedł, i znalazł innych stojących, 
rzekł čo nich: Dlaczego tu stoicie dzień cały bez- 
| czynnie? Powiadają mu: Nikt nas nie najął Mówi 
| co mich: fdżcie i wy do winnicy mojej. 
a Gdy zaś więczór zapadł, rzekł pan winnicy do 
| swego rządcy: Zwołaj robotników, i oddaj im za- 
A: płatę, zaczynając od ostatnch aż do pierwszych. 
ha i rzystąpili zatem ci, którzy przybyli o godzinie je- 
_ (emastej i otrzymali po denarze. A gdy nadeszli i 
- pierwsi, sądzili, że więcej dostaną; ale j oni otrzy- 
i mali po denarze. Odebrawszy zaś, szemrali przeciw 
ą _ Sospodarzowi, mówiąc: Ci osłatni jedną godzinę 
a „pracowali, a zrównałeś ich z nami, którzyśmy zno- 
Sili ciężar dnia i spiekotę. Ale on odezwał się do 
~ jednego z nich i rzekł: Przyjacielu, krzywdy ci nie 
_ Wyrządzam; — czyż nie zgodziłeś się .ze mną na de- 
: a pią Za derz, co twoje, a idż; chcę też i temu osta- 
uf niemu dać, jako i tobie. Ależ nie wolno mi uczy- 
a z” co chcę? Czyż krzywo patrzysz, żem ja 
_ Tak to ostatni będą pierwszymi, a pierwsł ostat- 
nimi; albowiem wielu jest wezwanych, ale mało wy- 


Katowice, dnia 27-go stycznia 
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„Sądzili, że więcej dostaną”. 
Iluż to na Świecie niezadowolonych ze swego 


losu? Sarkają na swój zawód, na swą biedę, na , 


swe upośledzenie; zazdroszczą tym, których uwa- 
żają za szczęśliwszych, za wyróżnionych przez losy. 

Czy wszyscy ludzie mogą zajmować stanowi- 
sko naczelne, uprzywilejowane? Odpowiada nam na 
to św. Paweł: „Różności darów są, lecz. tenże 
Duch. I są różności posług, ale tenże Pan.“ Wszy- 
scy jesteśmy jednem ciałem Chrystusowem — mó- 
wi dalej wielki Apostół narodów. A jak w ciele po- 
szczególne członki różne spełniają czynności, tak i 
między ludźmi musi być różnica zajęć i zawodów. 
„Jeśliż wszystko ciało okiem, gdzież słuch? Jeśli 
wszystko słuchem, gdzież powonienie? A nie może 
rzec oko ręce: nie potrzeba mi cię ,ałbo zasię gło- 


| wa nogą: nie potrzebuję was. Owszem, daleko 


więcej członki ciała, które się zdadzą być mdiejsze, 
są potrzebniejsze*. Nie rola czyni cię wiełkim u 
Boga, lecz sposób, w jaki ją spełniaSz. 3 

Najśw. Marja Panna nie nauczała wiary, ewan- 
gelji nie pisała, cudów nie czyniła, w ukryciu żyła, 
proste, domowe spełniała posługi, ucisk i cierpienie 
było jej losem — lecz żyła w Bogu, służebnicą Jego 
była najpokorniejszą. Stąd rozbrzmiewa jej chwała 
po całej ziemi i Królową jest wybrańców Bożych. 

Jeżeli w Bogu żyłeś i z Bogiem, t. j. jeżeliś pra- 
ce swe, choćby niepozorne i niskie, spełniał w ła- 
sce uświęcającej i z dobrą intencją, to pot z twego 
czoła, zroszonego w tei ciężkiej walce życiowej, 
aniołowie Boży zbiorą w złote czary i zaniosą przed 
tron najwyższego. Amen. 


Legenda o krzyżu z wizerunkiem 
Chrystusa Pana w farnym ko- 
ściele w Warszawie. 


W kościele katedralnym, Farą zwanym, jw War- 
szawie, w kaplicy na prawo od wielkiego ołtarza — 
znajdwe się krzyż z wizerunkiem Zbawiciela, cuda- 
mi słynący. O nim to z dawnych czasów następująca 
opowieść zachowała się dotychczas. 

Kiedy przemoc turecka wylała się 1 na Europę, 
zagrażała zajęciem krajów tak silnych jak Austrja 
król polski Jan Sobieski podążył z wojskiem na od: 
si:cz W.ednia. 

W gronie młodzieży, która spieszyła zaciągnąć się 
w szeregi wałczących, znajdował się i pan bogaty 
w całem znany mieśce, pod imieniem opiekuna niedoli 
3 ; npag — prawdziwy dobroczyńca dzieci z nad 
Asły,. ` 
Kto tylko zapukał dó gościnnych wrot jego do- 


mu, ten nigdy nie odszedł bez rady, posiłku > datku . 


choćby małego: 
< „ Można łatwo wyobrazić sobie. wielkie strapienie, 
żal ubogich, kiedy dowiedziano sie. że dobroczyńca 
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| kch ma pociągnąć pod znak królewski, aby walczyć z 
- niewiernymi. 

_— Oj, nie wrócisz ty już nasz sokole, mówiła sta- 
ruszka żebraczka, która codziennie otrzymywała ciep- 
łą strawę w kuchni szlachetnego chtwakda! 

— Nie wróci! — powtarzało echo głosów licznie 
zebranej gromadki biedaków, którzy po raz ostatni 
przyszli pożegnać ukochanego dobroczyńcę. 

Wzruszony młodzieniec żegna wszystkich łzawem 
spojrzeniem, polecał się modlitwie, rzucił im słowa 
pożegnania serdecznego i każdego obdarzył hojnie 
jałmażną. W końcu wskoczył na czekającego przed 
bramą konia w bojowym rynsztunku, i w towarzy- 
stwie utworzonego przez siebie hufca zbrojnych, 
znikł za bramą. © 

Przeszły miesiące; a o naszym wojaku nie było 
wieści — warszawscy ubodzy zanosiłi modlitwy do 
Boga z początku o szczęśliwy prosząc powrót, a 
wreszcie — modlili się za duszę jego, sądząc, że 
śmierć poniósł od krzywej szabii niewiernego Mu- 
zułmanina. 

. Zwycięstwo pod Wiedniem odniesione przez So- 
bieskiego rozbrzimiewało po całej Europie — sztan- 
dar chrześcijaństwa zwyciężył. — Radość przepełnia- 
ła serca wiernych. 

Lecz jak wielka liczba dzieci ziemi polskiej zgi- 
nęła w tej wałce, trudno się było doliczyć. 

Przeszty lata... 

5 Nagle dnia pewnego. do Warszawy przybył ubo- 
„gi i smutny wędrowiec. Włos siwy, postać przygar- 


biona — w niczem nie przypominały owego mło- . 


dzieńca dorodnego pana, którego mienie w obce 


-przeszło ręce i uległo zatracie. + W sercach jednak | 


wdzięcznych, pamięć doznanych dobrodziejstw nie 
wygasła. Biedni, choć nie poznali oblicza, ale na 


_ dźwięk głosu przypomnieli sobie tego, który wlewał |- 


niegdyś w ich serca pocechę i ratunek. 
Przyszła chwila, iż mogli się odwdzięczyć, z ra- 
dością dzielili się kęsem czarnego chleba, groszem, 
- otrzymanym z jałmużny. SE 


Dawnymi czasy Warszawa otoczona była murem, ` 


wieżdżało się do niej przez bramy. -Jedna z nich 


była blisko tego miejsca, gdzie dziś stoi kolumna 


króla Zygmunta. JE 

Ów możny pan, któremu na imię było Stanisław, 
zamieszkał w skromnym domku drewnianym przy 
tej właśnie bramie. Skromną izbę zajmował, a na 
ścianach wisiały resztki dawnej sławy, odłamek mie- 
cza, oraz święte obrazy. 

Tam to często zbierali się liczni słuchacze, a on 
im opowiadał o owej wyprawie wojennej i przeby- 
tych przygodach w długiej niewoli u Turka. . Skoro 
go jednak pytano, czy wiele wycierpiał, odpowiadał. 
„Bóg wybawić raczył i do ojczyzny doprowadził, Je- 
mu ciwała, niczego nie pragnę i przebytych cierpień 
nie pamiętam“. 

Jakim sposotem wyzwolił się z tej mewoli, mó- 
wić też nie chciał. 

Już dość długo mieszkał w ukochanej Warsza- 
wie, kedy dnia jednego na wiosnę zbudził go ran- 

| kiemwielki gwar na ulicach miasta. Ludzie biegli 
pospiesznie ku Wiśle, wielce wzburzeni. 30 
-T nasz Stanisław, ubrawszy się szybko, zą nimi 
pupei : i ; 

Vad brzegiem niemal wszyscy mieszkańcy wyle- 
gli, patrząc wzruszeni na niezwykły obraz, roztacza- 
jący się przed oczami. y 
© “Oto, wśród wzburzonych fal rzeki na wiosnę — 
Wśród największejgłęciny ukazał się krzyż z wize- 

punkiem Chrystusa. Krzyż, popychany niepowstrzy- 
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serca biegły korne i kochające do stóp Zbawiciela, 


do miejsca, gdzie | 


maną siłą wód, stanął, dopłynąwsz; T 
arszawę z Pragą | 


obecnie jest most żelazny łącząc 
na przedłużeniu Zjazdu. 
Krzyż zdawał się być wkopany w dno rzeki, bo |. 
stał silnie, a fale, ujarzmione nadludzką siłą, opływa: 
ły go wokoło. Wielu z obecnych wyciągało ręce ku 
znakowi zbawienia, wołając: Cud! Čudi PAAS 
Lud zgromadzony upadł na kolana, a wszystkich 


który się im ukazał po wiekach — ze skronią zra- 
nę jakby jeszcze dziś cierpiący za grzechy ludz- | 
ości. - 


, Zadźwięczały nad miastem dzwony z wież ko- | 
ścielnych, — niosąc w dał — niezwykłą wieść, Z ka: | 
tedry, z kościołów spieszyło duchowieństwo. EJ 

Procesja z chorągwiami, z dostojnikami Kościo- | 
ła na przedzie, skierowała się ku Wiśle. aż SĘ 
„, Rybacy przygotowują łodzie obszerne, przewo. 
żnicy czekają — duchowni wchodzą do nich — spie- 
szą, aby z nuitów rzeki ratować krzyż święty. Ale 
o dziwo! Żadna siła nie jest w możności poruszyć 
czółna z miejsca, niepodobna odbić od brzegu. 

Krzyż stoi jak wkopany, nieporuszony — Postać 
Chrystusa nad wodami panuje. ` = 

Lecz nagłe powstaje ruch wśród tłumów, ów da 
wny pan możny, niewolnik turecki — przedziera się 
przez zebranych ludzi, i nad brzegiem padając * 
kolana woła! Ya j i 

— Znam krzyż ten znam, on z Turcji przybywa 
Jam go tam złożył przed laty w falach Bosioru! 

ołysząc te niezrozumiałe wyrazy, księża otaczają 
Stanisława, a biskup wzywa go, aby wstąpił do ło- 
dzi i spieszył ratować krzyż z toni. Zrozumiano, że 


związek ma gocło święte z niewolnikiem przemocy 
tureckiej? ARE: 
— Opowiem wszystko — mówi Stanisław, ale 
przedewszystkiem należy się zająć umieszczeniem 
krzyża, w stosownem miejsu. anan AE A 
Już ME pragnęliby ponieść ten dar z ni 
zesłany. — Szybko duchowieństwo samo niesie św: 
te godło do katedry, gdzie. umieszczono je paprzó 
na ścianie końcjoła, a potem wybudowaną została 
kaplica, taka jaka jest dzisiaj, ża 
Wotec zebranego duchowieństwa i Vcznych słu: 
chaczów, — Stanisław opowiedział to, ĉo nastepuje! 
Z nadzieją w sercu, z wiarą, że Bóg wesprze ra- 
mię nasze w wojnie, broniącej całe chrześcijaństwo © 
od zagłady, jechaliśmy, z uinością, że nasz dowód- 
ca i pan łaskawy król Sobek poprowadzi umiejętnie © 
i że z chwałą powrócimy. ; RAA 
Pewneo wieczora, kiedy rozłoży 
miastem Wiedniem obozem, a 
czem okryła nievieskie sklepienie, 
zwykły szelest i przyciszone głosy 1 
Turcy, którzy podstępnie chcieli odw 
cerstwa polskiego ucezwładnić i przemódz. Lecz r 
chło spostrzeżcno napad. Szybko skoczą walecz 
rycerze do szabel i w krótkim Czasie zadają klęsk 
nieprzyjacicłom. Zwycięstwo przejmuje „radością sı 
ca naszych rodaków. Lecz uciekający. nieprzyjacie! | 
powrorie pała zemstą i kogo może chwyta, zak 
iac w miewolnicze nęta. 7 i ar E 


Rycerski animusz mnie uniósł —- Ujrzałem się 
otoczonym, rozbrojonym i porwanym przez jancza- 
rów. Włeczono mnie aż do Konstantynopola, nad 
nurty Bostpru, nad którym leży stolica Turcji — i tu 
poddano hańbiącej niewoli. Niepodobna wyrazić, 
com przecierpiał i jakich doznałem upokorzeń. Bez 

litości znęcano się nad niewolnikiem  bezbronnym, 
majcięższe zadawano roboty, — a skoro sił brakło, 
E za pomocą bolesnych razów, zmuszano do pracy. — 
|. Lecz Bóg dobry nie zapomniał o mnie — a łaskawe 
jego oko czuwałonad niegodnem i słabem stworze- 
niem swojem. Przekonano się wkrótce, że znam się 
na E umiem ich dogłądać i wyznaczono mi 
dozór nad stajnią sułtana. Wielką to było dla mnie 
pociechą, Tleż to razy wśród tych bezmownych 
stworzeń znajdowałem pociechę, pieszcząc je ł w wej- 
rżeniu nieraz niezwykle wymownem, kojąc wielką tẹ- 
sknota za krajem, za rodakami. 

Przepyszne były rumaki tureckie i niezwykle cen- 
ne — straż nad nimi sprawiałem nietylko dniem ale 
i nocą. 

Wśród cudnych gajów palmowych w klimacie cie- 
płym, wśród bujnej roślinności, siadywałem zapa- 
trzony w dal — ale i zachwycony cudownym wido- 
kiem, jaki mię otaczał, nad brzegami. Wkrótce tak 

3 znałem każdego konia, — tak się z nim zżyłem, że 
; przychodziły do ręki mojej, kładły łby swe na ramię, 
= brakło im tylko mowy. Koń w życiu żołnierza, to 
_ towarzysz cenny — pokochałem całem sercem swoich 
wychowańców. Przy gaju było pastwisko dla stad- 
niny, a dla pojenia jej stałą studnia, wykładana mar- 
"murem. Tam pachołcy przyprowadzili i inne konie 
-Z pałacu sułtaną. "A 
= | Otóż kiedy po raz pierwszy się do studni tej 
_- zbliżyłem, St Wa a taia tuż przy niej 
wkopany Krzyż, a na nim wyobrażenie Syna Boże- 
"go, w koronie cierniowej, z bolesnym wyrazem, na 
Boskiem licu 

AR” Któż jest w możności wyrazić zdziwienie ale i 
_ zarazem wzruszenie moje, bo któż mógł umie- 
ścić godło naszej wiary, wśród niewiernych? 

_._ Byłem wtedy sam. Upadłem na kolana i gorąca 
modlitwa stała się rosą niebieską na zeschłą, zwąt- 
pieniem, zatrutą duszę moją. 

- Ofiarowałem Zbawcy cierpienia moje, tęsknoty i 
smutki, ufałem, że Om nie opuści mnie. 

-~ Zaledwie zdołałem opanować się,. kiedy usłysza- 
Jem głosy, zbliżających się pachołków tureckich, pro- 
'  „wadzących konie, dla napojenia przy studni. 

|. Ci przywiązywali konie do Krzyża, ale niedość 
_ na tem, poczęli urągać, naśmiewając się z drogiego 
nam znaku, a czywli to z tem samem okrucieństwem 
jak niegdyś owi żydowie, co ukrzyżowali Zbawcę. W 
sercu mem wzbierało oburzenie, chciałem rzucić się 
„na nich, pomścić krzywdę, czynioną Bogu, lecz rog- 
' -sądek mnie powstrzymał; czyż bowiem mogłym iść 
w zapasy bezbronny, z tą bezbożną, a liczną zgraja? 


nić Krzyż od zniewagi i 

<=- Nasłuchuję. Cisza dokoła zapanowała, tyiko od 
(czasu do czasu, odzywa się rżenie koni, lub hasła, 
| idące od stajen sułtańskich. 


~ bączenie, że takiego dopuszczam się czynu, aby za- 
topić to godło wiary, które jako i 
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nąłoym otoczyć czeią, umieścić w poświęconem miej. 


scu w kościele. Lecz myśł mnie ma ta pociesza, 

lepiej aby woda go ukryła przed okiem niewiernych 
aniżek miałby być przedmiotem urągowiska i zniśy 
wagi. Zaledwie zepchnąłem Krżyż, znikł mi z oczu 
wśród lazurowych fal. Lecz przychodzi mi myśl, że 
brak krżyża, obudzi podejrzenie, żem ja go usunął; 
poczem nastąpią prześladowania, a może i wyro 
śmierci. Serce me drży z przerażenia, nie wiem, © 

począć, kiedy słyszę szept wewnętrzny, niby głos 
anioła, który mi mówi: „Uciekaj“. Ale jak, pytam 
sam siebie niepewny? nie znam drogi. I oto najs 
piękniejszy ze stada sułtana biały koń, Staje tuż przyj 
mnie schyła swoją głowę, jakby chciał powiedzieć: 
Służę ci, uciekaj . Nie namyślam się ani chwili, skai 
czę na grzbiet dzielnego bieguna, otaczam szyję jel 
go rękoma, poddaję się kierunkowi, jaki on mi wskas 
że. Niby wiatr pustyni pędzi mój biegun, bez wyí 
tchnienia noc całą i dzień i znowu noc. Wyprowa- 
dza mnie z niebezpiecznych dróg i otoczenia zgub- 
nego. 
drogi towarzysz mój, wycieńczony, znużony, upadł 


u stóp moich nieżywy, jak go serdecznie żegnałem | 
ze łzami, a potem o żebraczym kiju, przebywałem 
różne kraje, doznałem licznyc” przygód, często umie-- 


rałem niemal z wycieńczenia, głodu, lecz nad wszys 
stko trawiła mnie wielka tesknota za kochaną. Ojczyę 
zną, do której powrócić pragnąłem, aby tam złożyćj 
swe kości. Jedyną troską moją była myśl, co stało 
sę z zatopionym krzyżem. 4 ód | 
Dziś, życzenie moje spełniło się: jest wśród| 
wiernych dzieci swoich, które go otoczą czcią. i mie 
'łościa. Przybył on tu do nas na ziemię ukochaną 
naszą, aby nam był ostoją, natchnał serca wiarą, że 
kto w moc Krzyża uwierzy, ten nie zginie! l 
Tak zakończył opowiadanie swoje szlachetny Sta- 
nisław, a ta opowieść zachowała się do dziś “dnia, 
w sercu potomnych. j 
Niezrozumiałem jest 
jakim sposobem Krzyż, wrzucony do wód Bosforu, 
znalazł się nad brzegami Wisły. Czyżby podwodne! 
Źrócła go niosły? GRE 
Cóż jednak jest niepodobnego dla Stwórcy czło-, 
wieka i wszelkiego stworzenia? Czego rozum. nam: 
ie wysłumaczy, to da nam zrozumieć wielka wiara, 
w moc Bożą. Jej uiajmy! 


Liczne świadczą przykłady, :że kto. w potrzebie | 


biegnie do stóp Krzyża, wołając o pomoc, dozna po- 
ciechy, ratunku nietylko we” wszystkich dojegłiwo- 
ściach ciała, ale i w cierpieniach duszy. 


Ze świata katolickiego. 


Przed nominacją pierwszego arcybiskupa Słowacjh 

Według don.esienia praskiego dziennika „Narod- 
ni Listy“, biskupi słowaccy doszli do porozumieni 
w sprawie kandydatów na stolicę arcybiskupią swe 


go kraju. Porozumienie to zostało zakomunikowane 


nuncjuszowi papieskiemu w Pradze. Wobec tego, pis 
sze wspomniane pismo, Rzym w najbliższym czasie 
zamłanuje pierwszego arcybiskupa Słowacji. j 
j ; 
KUPON 12. | 


ważny do ubiegania się o nagrodę za dobre roz- 
wiązanie zagadek. BS 
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Nie pomnę już, jak długo tułałem się, jak | 


dla mędrców świata kgo A 


DLA ROZRYWKI EZ 


Nr. 31. Krzyżówka. 
ułożył  Psikus. 


Es | |E 


| 


Znaczenie wyrazów z lewej na prawą: I — Wyrób alkoholowy. 


f — Jeden z wielkich proroków. 9 — Coś w rodzaju miecza. 
481 — Król Albanji. 13 — Rzeka w Rosji. 14 — Część miary dłu- 
15 — Rzeka we Włoszech. 19 — Druga nuta w gamie. 


23 — Wyspa. 24 — Przymiotnik. 
26 — Drogi kamień (liczba 


Zaaczenię wyrazów z góry na. dół: 2 — Rzeka na Śląsku. 
8 — Wynalazek. 4 — Wylała bardzo wiele... 5 — Kawał drzewa. 
6 — Inaczej szaniec. 8 — [naczej fajka. +10 Organ zmysłu. 12 — 
Potrzebny do oświetlania. 16 — Przeciąg czasu. 17 — Pierwiastek 
ichemiczny. 18 — Zabawa. 19 — Przykopa. 21 — Czasownik w 
trybie rozkazującym. 22 — Cieśnina morska. 24 — Ryba. 
`. -W środku: 1 — Czynić zarzuty. 2 — Taniec. 3 — Coś atmo- 
steryczne. 4 — Inaczej skaza, plama. 


Nr. 32. Szarada, 


Są tylko trzy sylaby, pierwsza to mieścina, 
Co się spółgłoską kończy, spółgłoską zaczyna; 
Druga się rzuca w oko w każdym zawsze razie, 
Jeżeli wzrok twój spocznie na jakim obrazie. 
Trzecia rozkazującym trybem czasownika; 
A gdy złożyć je w całość, z niej imię wynika, 
Które mieszczą koniecznie wsżystkie kalendarze, 
<: Nosił je ongi mąż ten, co pisał herbarze. 


gości. 
% — Liczebnik. 22 — Inaczej las. 
„25 — Miasto portowe w Besarabii. 
,mnoga). 


04. Za dobre rozwiązanie obydwuch zadań przeznaczamy 3 nagrody. 
(Bez dołączenia kupofńu rozwiązanie nie będzie uwzględnione. 
. h $ ' Redakcja. 


Rozwiązanie zagadek z nr. 2. 


Nr. 27. Przestawianka ilizowa. 
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` Pawel Żelawski, Szarlej. 


Nt, 28. ŁLamigtówka sylabowa, 
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Pierwsze litery: KabaliSta. 
Drugie litery: Adam Asnyk. 


. Dobre rozwiązania zagadek ur. 27 i 26 nadesłali: 

Ignacy Żmija, Radzionków. Stefan Golla, Blachówka.. Kaso 
Coppik, Bielszowice. Regina Draszoff, Katowice. Franciszek- Sta- 
wicki, Dąbrówka -Wielka. Stefan Wybraniec, Kosztowy. Alfons 
Smuda, N. Bytom. Tomasz Krzystek, Kosztowy. Piotr Nowak, Ła» 
giewniki Śl. Władysław Zmuda, Wełnowiec. Stefan Skrzypiec, Dą- 
brówka Mała. Aleks. Bildzke, Szarlej. Teodor Muras Żory. Jam 
Wacławczyk, Siemianowice. Ernest Niemiec, N. Bytom. Zygfryd 
Wołek, Kochłowice. Paweł Bartoszek, Blachówka. Antoni Kowaś, 
Twardawa (gdzie Kupon?). Jan Waldera, Szombierki. Aug. Bołda, - 
Lipiny. Wincenty Krzyk, Imielnica. Alojzy Potyrcha, Nowa Wieś. w 
Antoni Siwiec, Katowice. Anna Pawelczykówa, Roździeń. Józef : 
Byczek, Hajduki W. Andrzej Jasina, Hajduki W. Wanda Pernaków= 
na, Król. -Huta. "Ernest Kucharczyk, Załęże. Walenty Szkoda, Nowy. 
Bytom. Aleksander Miedziński. Katowice. Emil Bywalec, Kostuchna. 
Józef Limański, Kostuchna. Franciszek Skórka, Rozbark. Wacław 
Rassek, Tworóg Mały. Jan Maciossek, Siołkowice. Ludwik Błauth, 
Gogolin. Franciszek Kosteczka, Budziska.. Jerzy Qoryś, Kończyce. 
Wilhelm Małek, Mąkołowiec. Józef Polok, Dąbrówka Wielka. Eð- 
ward Twardęga, Chebzie. Wiktor Sapota, Piekary Wielkie.. . Mat- 
gorzata Nowakówna, Orzegów. Jan Kaik, Szarlej. Teresa Kosma- 
nówna, Bielszowice. Stefan Rybarek, Świętochłowice. Karol Bywa* 
lec, Kostuchna. Henryk Bystroń, Podbucze. Wiktor Rolnik, Biet- 4 
szowice. Szczepan Tomasik, Dąbrówka Wielka. Józef Cofałka, Kró- - ; 
łewska Huta. Błażeł Świerczyński, Piekary Wielkie. Wilhelm Wa- 
rzecha, Łagiewniki Śl. (gdzie Kupon?). Rajnoltd Kotucha, Bytom 
Nowy. Gertruda Malcherkówna, Szczygłowice. Ludwik Kołodziej, 
Kochłowice. Ryszard Ślęczek, Kończyce. Franciszek Auditor, Koń- 
czyce. Jan Fornol, Kadłub Wolny. Karol Warkocz, Naczysławice. 
Gertruda Gawlik, Bieruń Stary. Antoni Pastuszka, Świętochłowice. 
Urban Weiseier, Rudziczka. Józef Zogała, Kostuchna. Józef Chmie- 
larski, Nowa Wieś. Roman Grabiński, Nowa Wieś. Ludwik Holewik, i 
Załęże. Alfons 'Breitkopf, Mikołów. Władzio Śmigielski, Opatowice. 
Jakób Rozmus, Mąkołowiec (gdzie kupon?). Wilhelm Koźlik, Repty : 
Nowe (gdzie kupon?). Fr. Sznajder, .Bytków. Fr. Bartoszek, Pa- ` 
niówki. Jan Krupa, Radzionków. Jan Lazar, Hajduki Wielkie. Au- s 
gustyn, Kuś, Studzionka. Józef Szędzielorz, Świętochłowice. Józef DE 
Janota, Nowa Wieś. Jerzy Raszka, Wyry. Emanuel Skiba, Roi. : 
Wiktor Myszor, Glinka. Leon Burcek, 
Jan Poremski, Kop. Ema. Jerzy 
Golios, Kłodnica. Wincenty Piofczyk, Brzeziny Śląskie. Wincenty 
Rzepka,. Nowa Wieś. Jan Wygrabek, Kostuchna. Alfred Marek, ? 
Kochłowice, Alojzy Sosnowski, Qoduła. Jan Kazior, Rojca. Bernard. Ą 
Werra, Platenheim. Alfons Danielczyk, Bielszowice. Piotr Biolik, 3 
Mąkołowiec. Marcin Kokoszka, Janów. -Józef Mecnerowski, Michat- £ 
kowice. Józef' Leśnik, Mąkołowiec. Michał Skórka. Dąbrówka W. 
Paweł Peterek, Radlin. Adolf Eisermann, Lubsza Śl. Józef Otka, - 
Podlesie. Ludwik Wajda, Pszczyna. Józef Kokot, Starawieś. Antoni 
Kołodziej, Pszów. Antoni Kosz, Hajduki Wielkie. Ludwik Zogała, 
Kostuchna. Ignacy Zając, Kosztowy. Jan Kortyka, Bytków. Adam 
Jarosławski, Pszów. Wiktor Suchy, Luzetal. Karol Polnik, Glinica. 
Paweł Lizoń, Karb. Franciszka Maxisch, Rozbark. Jan Chwalczyk, 
Tychy. Leopold Kawka, Szarlej. Erwin Machalica, Kostuchna. 
Elźbieta Wyleżałkówna, Szarlej. Adolf Kałuża, Jedłownik. Franci- 
szek Kręciszek, Dąbrówka Wielka. Wojciech Gołosz, Tychy. Józef 
Kłosok, Marklowice. Wilhelm CGembalski, Chorzów. Józef Papoń, 
"ek Anna Niemiec, Riggen-Westfałen. Elźbieta Liszkówna, Szom-. - 

ierki. 

Nagrody przez losowanie otrzymają: Alojzy Potyrcha, Nowa 
Wieś; Antoni Siwiec, Katowice; Anna Pawełczykowa, Roździeń; 
Ernest Kucharczyk, Załęże; Fr. Skórka, Rozbark. Wacław Rassek, 
Tworóg Mały. Jan Kaik, Szarlej. Karol Bywalec, Kostuchna; Wil- 
heln Warzecha, Łagiewniki. Gertruda Malcherkówna, Szczygłowice. 
Augustyn Kuś, Studzionka. Jerzy Golios, Kłodnica. Piotr Biolik, Mą- - 
kołowiec; - Marcin Kokoszka, Janów. Michał Skórka, Dąbrówką 
Wielka; Ignacy Zając, Kosztowy; Franciszka. Maksyś Rozbark, Wit- 
heim Gębalski, Chorzów; Anna Niemiec, Rizgen-Westf. Aleksander 
Miedziński, Katowice. - t ży: 

Dobre rozwiązania zagadki nr. 28 madesłall: Ludwik Jęczmyk, 
Brzezinka. Jan Gering, Nowy Bytom. Herman Sklarek, Szymiszów. - 
Konrad Kucharczyk, Wieszowa. Wilhelm Szewczyk, Nowa Wieś. - 
Alojzy Kloza, Starnowice St. (gdzie kupón?). Edwar Szołtysek, 
Pniówki. Paweł Paprotny, Jankowice. - CEZ 

Błędne rozwiązania były dw a, 


Radlin. Jan Ludzierczyk, Łąka. 


Gór 
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